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C e n y  o g ło s z e ń  Za m iejsce wier­
sza conpareletn 2*50 Mk, w  nade- 
stanem 7 Mk. G łosy publiczne po 

1 0  Mk za wiersz.

W ła d y s ła w  H ra h s k i c o n tra  
W ła d y s ła w  G rab sk i

M in iste r skarbu zaprosi® praeid k ilk u  dn iam i 
^ © d sta w id ie li p rasy, by aa pośrednictw em  
% e a n iik ó w  w p łyn ąć na zaniepokojoną do ży- 
kego stałem  obniżaniem  się w a rto śc i naszei 
^ a lu ty  op in ię pub liczną. P . G rab sk i un ika, ile  
'boże, dyskiusyir na ten  tem at w  Sejm ie, m ile j 
'&U m ówić wobec m ilczą,cycb dzienn ikarzy, niż 
knbec posłów , m ogących w szcząć dyskusyę na 

arcytóbekawy tem at.
Gdty p a«  G rab sk i ob jął rządy, m arka polska 

^ W u a ła  się w  w arto ści połow ie m a rk i n iem ie ­
ckiej, sten  ten  uwiażono za katastro fa ln y  i  tej 
^Mnii zawdzięcza] p. G rab sk i pow ołanie go n a  
H e l m in is tra  skarbu. B iliń s k i m usia ł ustąp ić 
^"obec nam iętnej nagonk i endeckiej. In n e  stron- 
^ ctw a  m ogłyby się uczyć u  endeków', ja k  rno- 

w yzyskać z łą konjum kturę finansow ą, by 
Obalić m in is tra  skarbu , n ie idącego im  n a  rękę.

julż n a  jednem  z  p ierw szych  posiedzeń po 
U ję c iu  rządów  m u sia ł p. G rab sk i przyznać, że 

W ołan ie go n a  m in is tra  skarb u  skutecznym  
J^tnuicem  d la  pow strzym ania spadku naszej 
,a lu ty  n ie  jest. W ów czas jednak  n ie  b rak ło  
H  p. W ła d y s ła w o w i G rabskiem u św iadom ości, 
^  „ta k i staln rzeczy groził i  grozi do dzisiejsze- 
^  d n ia“  —  ja k  pow iedz ia ł p. G rab sk i 3 stycz­
na  r. b. »— ,bardzo w ie lk iem i trudnościam i 
,fą tyłko  flnansow em i, a le  i  gospodarczem i w  ca 

k ra ju . W  każdem  społeczeństw ie sa w a r  
któ re bardzo szybko godzą się z tem , co 

tfńzi in teresom  całości i  szukają  w  tem  naw et 
pcW r,yeh dogodności. N ie  mogłem się zgodzić 

tak ie  zap atryw an ie ". T ak ie  zapatry w an ie  — 
®cyWiedKm y: W  n aw ia s ie  — w yp ow ied z ia ł mar- 
uZlSJek w  m ow ie, tow arzyszącej te leg ram ow i do 

'"Czelnika Pań stw a . 
j.Lóżne za rządów  p. G rabskiego zachodziły 
^ ita n y , a le  w artość m a rk i po lsk iej spada sta- 
j^ a ie .  A rtyzm  naszego m in istra  skarbu do- 
yO w adził do tego, że m arka n iem iecka jest ptęć 

tyle w arta  co polska, to jest, że nasza m ar- 
ć* W  ciągu  p ięc iu  m iesięcy endeckich rządów  
, ^ ra is te ryu m  skarbu spadla na cztery p iąte 
h, styczniow ej wartości. To już sztuka, tiiela- 
iy> dokonana przez dyletan tów  skarbowośei, 
ii.6 Ograniczon y  ch w ładców  w  m in isteryum
*a*bu.

G rabsk i w  in fo rm ac ja ch , danych prasie, 
. łftrdizi, że wszędzie w a lu ta  ta k  bardzo spadla 
t^ czas w o jn y. N ie  jest to p raw dą. M ark a  ni-e- 
(i !&c,k a  i  korona austro-w ęgier ska spad ły nagle 
jjQ htazim um  obniżenia sw ej w artości dopiero 
^ Przegranej w o jn ie  i po ogłoszeniu zabójczych 
 ̂ tonków  pokojow ych , ale d z isia j stem plow a­

ły korona żebraczej n iem ieck ie j A u s try i w Zu- 
kosztu ją 4.8 centym ów, a nasza m arka 

% x n ó w  ,2.8.
k u rs  w a lu ty  znaczenie m a nader ważno, — 

Są* d la speku lantów  giełdow ych, k tórzy tak  
zarabiają, n a  zniżce, ja k  i na zwyżce, —  

jest powjsżeichnio. Posłtuchlajm y; znako- 
V,-. So ekonom isty. P . W ła d y s ła w  G rab sk i po-

„A lle Je ś li tę  w a lu tę  stw orzyć m am y, to 
'd u sim y zdaw ać sobie spraw ę z tego, ie  
fńarka polska je st wstępem  da taj w a lu ty ,
.** będzie je j pod ló iem . JC ś li m y ją  zde- 
brecyoniijem y, je ś li sam i będziem y uważai- 
x. że ona n ic  n iew arta , je ś li będziem y sprzy 

4Ja ć ternu, żeby te j m a rk i było  w  bród, jak  
*h*ecia (w  czasie w yglos«eni&  tej św ietnej 

^U tokrytyk i było  w  obiegu 5 m ilia rd ó w  
r^pr.ek, d z isia j m am y p raw ie ' 38 m ilia rd ów ) 
o w ted y , m y tej nowej w a lu ty  n ie będzie- 

w  stan ie  -stworzyć bez ru in y  całego spo­

łeczeństwa, bez zniszczenia oszczędności 
nagromadzonych przez nasz lud pracowity,
bez ani szczenią w szystki ch osób, któ re w  » 
m arkach  polskich  nagrom adziły s iły , tk w ią  
ce w  naszym  narodzie. N ie  m ożem y lekce­
w ażyć tej m iarki po lsk iej, k tó ra  n is  jest o- 
stateczną naszą walutą, a le  k tó rą  m u sim y 
co m ien ić Da tę w a lu tę . M usim y, uw ażać, że 
wszystko co jest obniżeniem  w a rto śc i m a r­
k i po lskiej, jednocześnie podkopuje korzy­
śc i p łynące d la  całego k ra ju , p łynące  z p ra ­
w dziw ej reform y w a lu to w e j".

T ak  p. G rab sk i m ów ił przed u jaw n ien iem  się 
skutków  jego p o lityk i finansow ej. T rudno o tra  
fn ie jsze osądzenie szkód, przez m in is tra  G rab ­
skiego państw u  polskiem u w yrządzonych. Ja k a  
szkoda', że pan W ła d y s ła w  n ie  przeszedł wraiz z 
p. S tan is ław em  i  G łąb ińsk im  kłio opozycyi! U* 
w oLniłby państw o od groźnego niebezpieczeń­
stw a sw ych rządów, a  Se jm  rozkoszowałby, się 
św ietnem i jego a takam i przeciw  p o lityce  skar­
bow ej -rządu Sku lskiego . W ła d y s ła w  G rab sk i 
contra —  W ła d y s ła w  G rabski.

Podczas m ej bytności w  zasłzłym ro ku  w  B e r­
lin ie , gdym  z polecen ia rządu naszego trak to ­
w a ł z rządem  niem ieck im , jeden z finansistów  
n iem ieck ich  w prow adził m nie w  n iem ały  k ło ­
pot pytan iem  ,w  ja k i sposób dokonaliśm y cu­
du- by m arkat polska-, w a lu ta  zw ycięskiego psu  
s iw a , bogatego w  n a tu ra lne  skarb y, m ającego 
znakom ito polityczne i  gospodarcze w a ru n k i 
bogatego rozw oju, b y ła  niżej cenioną od w a lu ­
ty  państw a niem ieckiego, srom otnie pobitego, 
ujarzm ionego w aru n kam i tra k ta tu  pokojow e­
go, u trudn ia jącego  n iew ym o w n ie  odbudowę go 
spódaretwa, óbciążonego danittiaim i o ogrom nej 
w ysokości, w strząsanego boiszew iekiem ! rew o ­
lu c ja m i?

Js k  k łopotliw em  byłoby m oje położenie dzi- 
sie j, gdybym staną ł wobec takiego p ytan ia , gdy 
w a lu ty  państw  ptesz w ó jńę najbardziej po-sz-ko 
dow anych okazują tendencję. zwyżkową, a w a ­
lu ty  -państw Ubogaconych -do ich  w a lu t się. zb li­
ża ją?

Tendencja zniżkowa towarowego targu świa­
towego rzuca już ożywcza swe prom ienie na 
w szystk ie m iejsca zbytu, jeno nasza nieszczęsna 
p o lityka  finansow a ogranicza nas do s łu chan ia  
w jieści o cofającej się zmorze drożyźni&nej, n i­
sk i k u rs  m a rk i po lskiej n ie posw ala nam  od­
czuć b łogich je j skutków .

Bardzo  m ia ł neucyę p. W ła d ys ła w  G rabski, cha­
rak te ryz u jąc  sku tk i sw ej w łasnej d z ia ła ln o śc i 
N ie  mogę patrzeć n a  naszego m in is tra  skarbu, 
n ie  m yśląc o. jego m ow ie z 8 stycznia, k tórą 
straszm y n a  siebie w yd a ł w yrok, ostrzegając 
bezskutecznie Se jm  przed sobą sam ym , pocią­
gnął' w iększość sejm ow ą do ciężk iej współodpo- 
wiedsialno-sci. Dopóki m ietliśm y do d ysp o zycji 
m a rk i niemaieckie i korony au stryack ie  i  uży­
w a liśm y iich ja k o  środka p łatniczego zagran i­
cą, dopóki m ogliśm y ograniczyć m iarkę pol­
ską do fim k cy i czysto wewnętrznego środka o- 
biegowego, obojętną b y ła  kdnstirufkcya naszej 
w a lu ty  i  m ożna było  oddać s-ię nadaieŃ, że b łędy, 
popełnione pitey tw orzen iu  po lskie j m ark i, p rzej­
dą bez głębszych skutków . Koncepcja. naszej 

w a lu ty  m ożliw a b y ła  jed yn ie  p rzy pojęciu je j 
jako  w a lu ty  przejściow ej na. czas bardzo k ró tk i. 
Jednocześn ie ze stem plow aniem  koron po lskich  
m ia ła  być stw orzona w a lu ta  n ie ty lk o  u-
gruntowam *. —. to n is  od nas zależało, — a ie  o 
oznaraonej nom inalnej w artości. leże liśm y, w y ­
dając b ile ty , n ie  'm ogli stw orzyć pewnej d la  n ich  
podstaw y, to  m ogliśm y j p ow inn iśm y b y li św ia­

tu powiedzieć, jak. w yso ką jest w artość naszej 
m a rk i w, złocie, k tó rą  b ile ty  ma«sze, w ed Je naszej 
w o li odpow iadan ia za nio, p o s iad a ją  Trzeba 
było  pow iedzieć, ile  jesteśm y d łużn i, wystawia­
ją c  te  w eksle.
N ie  ty lk o  m y n ie  m aimy p o k rycia  d la  naszej wa- 
Ińity, njie m a ją  go N iem cy, Austrytas Czechy, R u ­
m unia, W ęg ry , B u łg a rya , n ie  m a ją  go w  petoti 
ani W łoch y, a n i F ra n cya , a le  jednostką każdej 
z  tych  w a lu t, będąca w ie lok ro tn ością  targow ą 
naszej m ark i, m a określoną (ilość złoto, k tó rą  re ­
prezentuje. W id o k i zap łacen ia d ługu p ray wy- 
slfarwi-ardu w eksla  są roEm aite, En a j d u je  to w yra®  
w  ocen ian iu  ich  w arto śc i na ta rg u  św iatow ym , 
a le  w’ieikse.1 m usi Eaw ierać oświladctaemie, ile  dłu­
żn ik  m a pnaMro za te n o ty  żądać. Bez  togo b i­
le ty  k asy  pożyczkowej m a ją  w yg ląd  waluty, ale 
n|ie m ają  je j treści ekonom icznej, a n i je j form  
p raw nych . T a k i papier, o p o w ia d a ją cy , że k ie ­
dyś Sejm  p o lsk i powie, co pańsHwjo po lsk ie zań: 
zap łaci, nawet- w  św ieci e filkcjd', ja k im  nieza- 
lmzeczende dziś le j jest św ia t w a lu t, powiaiżnie 
trak to w an y  być n ie  może. S to su n k i p raw ne 
w śród  lu d z i ctaęsto po legają n a  fik cyach ; praw© 
szukając w y jś c ia  ze sprzeczności m iędzy ży- 
ciean a literą, p raw a, pom aga sobie fiikcyam i, a le  
te fik eye  n ie  m ogą być doprowadź one do ebsur- 
dn, w yn iag a ją  poważnego trak to w an ia , stosowa- 
nilaj iCh w- pe^.cnych g ran icach . Tego nasra sk a ih  
niie dzyni.

W  g ru ncie  rzócizy w artość nom in alna naszej 
w a lu ty  jest już  ak tam i prajwmemi rzędu i  Sejm u 
przesądzona trzeba je j jeno daić ja sn y  w yraz . 
M a rk i besełerow śkie o p iew a ły  n a  wartość m ar­
k i n iem ieck ie j, rząd  n iem ieck i w  tych  b iletach  
deklarow ał, że je  na. m a rk i niiemieicikie w ym ien i. 
Riząd po lsk i m a rk i bcseleroiwskie w yon ien ił na 
m a rk i polskie, a  zatem  p rz j^ n a l ich  rów now ar­
tość z n iem i ecikiiomi. W  zaborze pn-iskim usta ­
w ą  naszego Se jm u  ustalono róiwnowartość m ar­
k i ipolsMej i n iem ieck ie j, przepis ten obowj.ą*u- 
je  do d n ia  dzishńsziego. A  zatem  m arka nasza 
jest też no m iee In ie  ró w no w arta  z kruszcow ą 
m arką n iem iecką. To musi: być stw ierdzone ja ­
sno i  w yraźn ie, jeże li m arka po lska n a  targu  
św iatow ym  xa w a lu tę  m a być uanamą. Jeżieli 
brzm ienie b iletów  mank ow ych po lsk ich  czyn i sto 
pę zam iany tej m a rk i n:a w ła śc iw ą  poifetoąi w'3- 
lu tę  zależną od u ch w a ły  Sejm u, to log iczn ie u- 
chlw ala ta  m usi w y jść  z ziałożenia nom im alnej 
rów ńoiw artości m a rk i po lsk iej z n iem iecką.

Stanow isko, zajęte przez m in is tra  skarbu gło­
si jaw n e baakm etw o  naszej tym czasow ej w alu- 
ty . W yp o w iad a  to  p. G rabski w  zapeiwniieniu, ża 
zamiieiwa sp łacić naszą pożycakę w  re la cy i ńie- 
gorssej od jednego, ewentuailniie p ó łto ra cejatów 
am erykańsk ich  za m arkę polską- Jak to , wedle 
o p in ii polskiego m in is tra  skarbu zacbodsi efca- 
wa, że m arka nasza pozostać może w  dzisie j­
szym. stan ie  swego otm iżenia i że zachcujd po­
trzeba zapew nienia, że za p iędaiesiąt la t będzie­
m y p ła c ili cemtiai za m arkę? Gzy n ie jest to dzia­
łan iem  przeciw  podniesien iu  się k u rsu  naszej 
m ark i, staran iem  sdę o to, b y te j m a rk i było  „w  
bród ja k  śm iecia " i  stw orzeniem  niem ożności 
re fo rm y w alu tow ej ,,bez zniszczenia całego spo- 
łeczeńatiwa" ?

M a rk a  polska, określona ustaw ow o co do swej 
nom inalnej kruszcow ej ..w artości, stanąć będzie 
m ogła n a  targu  św iatow ym  jak o  rów norzędna 
* in nem i w a lu tam i. Tam  jednak  w ym aga sta łe j 
i skrup u latnej opałeki, przecirwdtaiaJanda ze stro ­
n y  organów  skarbu  naszego s p e k u la c ji lub  n ie ­
pom yślnego d la  naszej w a lu ty  zbiegow i okoli- 
eznościl Sz tuka to n iew ie lka , stosu ją ją z powo­
dzeniem  w szystkie in ne p ań stw a

N ie  zajm uję się tu ta j głębszem i w arunkam i, 
od d z ia ływ an ia  p o lityk i gospodarczej n a  w a lu tę  
n ie rozważam  czynnikóiw d ających  w a lu c ie  sta­
lą podstawę. To spriaiwia in na, teraz chodzi «  
oddziaływ an ie na zewnętrzne w a ru n k i Chw ili.

H erm an D iam and.
• n o n  —
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Jeszcze nie padło ostatnie słowo
Po odrzuceniu sekw estru  w  komisyi

W iększość, k tóra na środowem  posiedzeniu 
kom isyi aprow izacyjuej odrzuciła projekt rządo­
w y , w prow adzający sekw ester ziem iopłodów, 
p rzestraszyła się swego „zw yc ięstw a ". Jed en  
głos w iększości, w  dodatku głos przypadkow y, 
rozstrzygnął na ra d e  sprawę, k tó rą rząd uznał 
za konieczność państw ow ą, teusam  rząd, k tó ry 
ustam i m in istra ap row izacyi p. Ś liw ińsk iego  o- 
św iadczył, że sekw ester jest niezbędny dla o- 
chron ien ia państw a przed katastrofą. Zw o lenn i­
c y  wolnego hand lu  za każdą cenę odnieśli chw i­
low e zw ycięstw o, którego następstw  się p rzelę­
k li i odrazu przygotow ują sobie drogę do od­
w rotu.

D z iw ny skład  m a ta środowa w iększość prze­
c iw  sekw estrow i. Zresztą ław ą g łosow ali prze­
c iw  w szyscy posłow ie chłopscy, ugrupow ani 
w  P . S . L ., (w itosow cy), „W yz w o le n iu " (tugu- 
tow cy) i  stapińszczycy; tę gw ardyę wolnohan- 
d łow eów  poparło -- n iesłychana to rzecz —  
zjednoczenie m ieszczańskie, a w ięc stronnictw o 
posłów  z m iast, d la k tó rych  spraw a sekw estru 
jest kw estyą życia i śm ierci. Za sekw estrem  
g łosow ały oba stronn ictw a narodowo-demokra- 
tyczne tj. endecy starego i  nowego autoram en­
tu; c i ostatn i tw orzący pod kom endą Dubano- 
w icza stronnictw o, z którego łona w yszed ł p re­
m ier Sku lsk i. Stronn ictw o  to na k ilk a  dni przed 
głosowaniem  postaw iło  „ju nctim * m iędzy sekw e­
strem  ziem iopłodów a sekw estrem  tow arów  i pe- 
try fik acyą  zarobków  robotniczych, ale  w idocznie 
w ostatniej ch w ili przyszło zastanow ienie, że 
jestto krok fa łszyw y, m ogący zachw iać egzy- 
stencyą gabinetu, którego to stronnictw o stano­
w i g łów ną część składow ą.
* G łosow anie to na razie n ie pociągnęło za so­

bą skutków  po litycznych  tj. d ym isy i szefa rządu 
i m inistra resortowego. O baj panow ie zapewne

nie w zięli sobie do serca tego przypadkowego 
w yn iku  g łosow ania, tem bardziej, że prawdopo­
dobnie zaraz otrzym ali p laster w  postaci „ż y ­
czenia" przeprow adzenia ponownego g łosow ania
na w torkow em  posiedzeniu kom isyi aprowiza- 
cy jn e i. „Życzen ie  to, w edle treści telegram u P o l­
skiej A gen cyi Te leg raficznej", w yszło w łaśn ie 
z łona stronn ictw a pp. Sku lsk iego  i Dubanowi- 
cza i z góry —  w idocznie panow ie ci m ają co 
do tego pewność —  zapow iada zm ianę uch w ały  
środowej w m yśl pro jektu  rządowego.

O tw arcie m ów iąc, cieszym y się z tego zw ro­
tu, jako  dowodu, że najbardziej zacietrzew iona 
partyjność ma czasem jasne p rzeb łysk i zrozu­
m ienia d la w yższych, niż sam olubne in teresa 
partyjne, celów . W  poprzednim  naszym  artyk u ­
le p isaliśm y, że w ystaw ien ie  niem ożliw ych do 
przyjęcia postu latów  należy traktow ać w edle ich 
istotnej w artości t. j. jako  dążenie do w ytargo ­
w an ia ja k  najw iększych  d la siebie korzyści ze 
sp raw y, uznanej przez w szystkie m iarodajne 
czynn ik i jako  konieczność. O ile  środowe głoso­
w an ie było  p ierw szym  odruchem  egoizm u k la ­
sowego chłopskiego, w ykluczającego uznanie 
potrzeby innych  k las, to — m iejm y nadzieję —  
głosow anie pow tórne stan ie się dowodem zro­
zum ienia in teresów  szerszych, niż ciasne poj­
m ow anie in teresu klasowego.

Jeszcze raz zaznaczyć należy, że sekw ester 
został przez czyn n ik i, znające chyba najlepiej 
stan rzeczy, uznany za jed yn y  w  obecnych w a ­
runkach środek uchylen ia  niebezpieczeństwa dla 
państw a. W  takich  w arunkach stronn ictw a, któ ­
re  n ie  uw zg lędn iłyby tak ie j sytuacyi, w z ię łyb y  
na sieb ie ciężką odpow iedzialność i  z łożyłyby 
sobie św iadectw o, że n ie m ają k w a lifik a cy i do 
ro li, do jak ie j w  państw ie pretendują.

Kuźnia plotek o Polsce
W  poniedziałkow ym  i w torkow ym  num erze 

„N eue fre ie  P resse " znajdujem y ca ły  szereg fa ł­
szyw ych  w iadom ości o Po lsce w  zw iązku z w ojną 
z bolszew ikam i. P ism o w iedeńskie, podając te 
w iadom ości, dorab ia do n ich  odpow iedni sos w 
a rtyku le  w stępnym , którego ty tu ł (Pog łoski o 
zdobyciu M ińska przez Rosyan ) w ystarcza do 
ocenienia charakteru  i w artości tych  w iadom ości. 
Z obow iązku dziennikarskiego podajem y te różue 
w iadom ości, ab y  społeczeństwo polskie mogło 
nabrać w yobrażenia, jak im i środkam i w alczy 
się z nam i w  pewnej p rasie zagranicznej.

Podajem y te te leg ram y w  dosłownem  ich 
brzm ieniu, a na podstaw ie naszych kom unika­
tów  sztabu generalnego odrazu można skonsta­
tować ich  k łam liw ość.

Rotterdam, 31 m aja. (Telegram  „N . fr. P resse "). 
Zastępca „M orn ing  Post* donosi z Warszawy: 
M ińsk  jest od p iątku  w  rękach  bolszew ików . 
M iędzy D yneburg iem  a W iteb sk iem  jest nowa 
arm ia ro syjska  w  m arszu w  k ierunku  na W iln o .

Wiedeń, 31 m aja. W  Lo nd yn ie  k rąży ła  dziś 
pogłoska, że front polski został cofn ięty. Po lsk i 
kom unikat z fron tu  z 30 m aja donosi jednak 
ty lko  o sukcesach. Także wiadom ość o zdobyciu 
M ińska doląd n ie spraw dziła się.

Berlin, 31 m aja. (Telegram  „N . fr. P resse*). 
„T im es* donosi z Warszawy: Sztab generalny 
ogłasza kom unikat, k tó ry  przyznaje cofnięcia 
frontu polskiego do Brześcia Litewskiego (?), ale 
w  ogólności stw ierdza złagodzenie nacisku ro ­
syjsk iego. Po łożenie na froncie zaczyna się usta­
lać. Zagrożenie Kongresów ki niem a m iejsca. 
W ed le  tw ierdzenia polskiego kom unikatu m ieli 
bolszew icy osiągnąć sw oje dotychczasowe su­
kcesy p rzy pom ocy czterokrotnej przewagi.

Morawska Ostrawa, 31 m aja. (Telegram  „N . fr. 
P resse "). Z Warszawy donoszą: M in iste r w o jny 
Esn iew sk i w n iósł do Sejm u pro jekt ustaw y, w e­
dle którego w  całej Po lsce m ają b yć powołane 
roczniki 1895 do 1902. W  uzasadnieniu tego pro­
jektu podaje się, że ew entualne odrzucenie pol­
skiej o ferty pokojowej przez rząd sow ietów  ja- 
koteż m ożliwość kom plikacyi na terenach p le ­
b iscytow ych na zachodzie w ym agają w szelkich  
zarządzeń ostrożności.

Wiadomości polityczne
„M orgen-Ztg.“ w M ałopolsce

zakazana

W Y Ł Ą C Z N E  Z A S T Ę P S T W O  

F A B R Y K I A U T O M O B IL I

w Turynie (Włochy).

Automobile osobowe, cięża­
rowe, omnibusy, łodzie moto­
rowe, gumy pełna, pneumatyki, 
wyroby gumowe, płyty gumo­
we oraz pasy wielbłądzie dla 
kopalń nafty ■ .

tu a ln ym  udz iale  p rzed staw icie la  P o lsk i w  ko® 
fe ren cyi w  Spaa. 0

Obecnie dow iadu jem y się, że d z ie li n as  jesz-c . 
duży szm at d rag i dyp lom atycznej, na któi 
m am y uzyskać zgodę rządów  państw  porą® . 
m ien ia  na m sz  u d z ia ł w  konferencyi. A ng lia , 
dotychczas, o ile  nam  jest w iadom o, n ie  zad^n 
ła  swego niechętnego stanow iska. In n e  zaś PaI 
s iw a  porozum ienia, a przedewkiz ys tk i om ,
cya  n ie p rz ech y liły  jeszcze szans w  naszą st*®1

Zjazd Polskiego Stronnictwa
(g ru py „ W y z w o le n ie " )  odbędzie s ię  w ^ r a k  
w ie  20 czerwca. Po rządek  dzienny ohejrohl 
1) Z ad an ia  i  d rogi p o lityk i ludow ej, 2) £P ra:"
zdanie sejm owe posłów  P . S. L ., 3) spraw a roł'lJj? 
4) o rgan izacja. sam orządu, 5) ro la  In te l >f5eT ^ro la  in te lig en ^ , 
w  ru chu  ludow ym . P u n k t zborny w  lo ka lu  P1 
u l. F lo ryańsk iie j 53.

Przegląd gospodarczy
Kryzys walutowy

w«iProfesor Scbaer, były rektor akademii Kand 
w Berlin ie w Industrie und Handelszeitung" z ^  
27 maja, publikuje nader ciekawe, dane, dotyc^j, 
rozstroju walutowego Europy. Wartość poszcwe.  
nych w alut w stosunku do parytetu przedwojd111 
wynosiła według kursów szwajcarskich: )̂/o

rt a nc yaNiemcy 4.80% Rosya 3./5°/o
Austrya 1.78 „ Włochy 32.5 . A ■•dia ' ” ^

Na podstaw ie tych  danych S ch aer Europę całe ”  
dzielił na n as tęp u jące  g rap y :

Pow yższe doniesienia są tak  jaw n ie  k łam liw e, 
że szkoda czasu n im i się zajm ować. Najbardziej 
zastanaw iającem  jest rzekom e doniesienie z Lo n ­
dynu z pow ołaniem  się na polski kom unikat. 
W iadom o jednak, że takiego kom unikatu n ie 
było  an i w  przyb liżeniu.

O statn ia w iadom ość o projekcie ustaw y m in i­
stra w o jny, k tó ry  nazyw a się Leśn iew sk i, przez 
zm ianę jednego słowa rob i z fak tyczn ie  powołać 
się m ających 2 roczników  (1895 i 1902) roczni­
ków  8 (1895 do 1902).

Zw ażyw szy, że powyższe i inne tego rodzaju 
w iadom ości podają i inue dzienniki w iedeńskje, 
n ie ulega w ątp liw ości, że w szystk ie te w iado­
m ości pochodzą z jednego m ętnego źródła, które 
w  łatw o zrozum iałym  celu chce dyskredytow ać 
Po lskę  wobec św iata.

1. Europa wschodnia (dawca 
Rosya, Austrya, Balkauy)

2. Europa zachodniopoiudn. 
(Anglia, Franeya, Włochy. 
Belgia, Grecya, Portugalia)

3. Europa północna (Szwecya, 
Norwegia, Dania)

4. K ra je , których waluta nie 
ucierpiała (Hiszpania, Ho- 
landya, Szwajcarya
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•„st 'łW idzim y z tej tablicy, że 60 proc. Europy ) e 

stanie absolutnego rozstroju walutowego, P ic_,wy*-- . . .  * . 1  w t f O l  l _spadł tu ta j p rzecię tn ie  do 5 proc. swej ^
przedw ojennej. 31 proc. zna jdu je  się w staniepi nou w ojvuxiuj, om. —--  - . pj
malnym, lecz spadek nie był tak gwałtowny.m a r n y m ,  rec-t. u , .  e  JoC
n iądz s trac ił 55 proc. n a  w artości. Jedynie 7 P1 Z 
łej ludności, eu ropejsk ie i uchron ione zostało o ^  
razy.

Wym iana kordn. M in is te r s tw o  s k a r b u  
d o m ilo  k a s y  s k a rb o w e , że  w  p ie rw s z e j P® -J ^  — r —  - — -
czerwca rozpocznie s ię  w ym ian a  koro®. ^   . --------
trwiaić b ę d z ie  do 20 c z e rw c a . Wym iiaum  W  ^  
o d b y w a ć  s ię  n a  w a r u n k a c h ,  o p ra ć  ow ianych yGtlJJ) YYflC WICIU Ułilkttttllj i/Jpu oiPi/T*.7 'Ap/
stem ploiwiania koron. K a sy  skarbow e ipo1"’

„ t ̂  nAiirit.n Ann/ bn 4 1V111 łlnrumAlfniezw łocznie rozpocząć ku  tem u przygoto1" '3 
aby w ym ian a  n ie doznała żBUdintej zwłoki- Mi 

Zn iżka cen na m anufakturę. W  ost®*1 ^  
dniach  zauw ażyć się daje w  Łodzi z n i^ ^ je  
m anufakturze. Pow odem  zn iżk i jest mi 
miało zapotrzebowanie, gdyż n ie  kiażdeg0 . ^  
na w ygórow aną cenę m ateryałów . W czot®) ^ ł, 
towiano zniżkę n a  n iektó re to w a ry  do 15 Vr° 
a  bawełnaanych w yrobów  do 25 procent.

U rzędow a „G azeta Lw o w sk a11 ogłasza: N a
m ocy § 7 u&tiawy z 5 m aja  1860 zakazuje się 
rozszerzania na m ałopolskim  obszarze ad m in i­
s tracy jn ym  czasopism a niem ieckiego „Morgan- 
Zeitung “ , wychodzącego n a  teren ie państw a 
czesko-słowackiego w  M oraw sk ie j O straw ie . —  
Zarazem  odbiera się tem u czasopism u debit po­
cztowy, ponieważ zajm uje od pewnego czasu 
nieprzychylne stanowisko wobec państwa, i  spo 
łeczeństw a polskiego i zam ieszcza a rtyk u ły , 
k tó re w  sposób tend encyjny o m aw ia ją  stosuin.kl 
panu jące w  Po lsce. W  szczególności s ta ra  się 
to pisano przedstaw ić tend encyjn ie  n a  n ieko ­
rzyść P o lsk i sytuacyę m ilita rn ą  na froncie i 
rozszerza kłamliwe wiadomości o ni.epowodze­
n iach  m ilita rn ych  P o lsk i w  w o jn ie  z, bolszew i­
kam i.

Udział Polski w konferencyi w Spaa
W arszaw sk i „K u r. P o ls k i" nisze:
Przed  k ilk u  d n iam i u m ieściliśm y rozm owę z 

m in istrom  Pat.kiem , w  któ rej m iędzy iinnem i p. 
m in is te r dość op tym istyczn ie w y ra z ił sdę o ewen-

" ft

jest najpewnlel^f 
lokata k a p i t a ł

TC0̂
N a  fu n d u s z  p ra s o w y  lfN a p r z e d u  : -slBp e 

P P S  Za kopań e nrzez tow . posła Czap111, 
M k  350.
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K R O N IK A
Kraków, 4 czerwca. 

Gospodarka w kuchniach obywa­
telskich

Z miasta piszą niaim: W  dzisiejszych kait)a«ftro- 
falnyeh czasach, gdzie pałkarze wysysają, krew 
z bezbronnych konsumentów, kuchnie obywatel 
skie eą jedynym ratunkiem dila całej maisy in­
teligentnych proletaryusizy i  rozmaitych pen* 
siyomfilstówi, którzy bądź nie mają na tyle, by 
tnćdz kupić sobie po paskarskich cenach produ- 
kta spożywcze lub też nie mają własnego ogni­
ska, przy któremby mogli sobie jaką strawę u- 
gotówać. Dlatego też kto zajdzie np. do kuchni 
obywatelskiej przy ulicy Franciszkańskiej, zo­
baczy tam cisnący isię tłum studentów, nauczy­
cieli, luidzi z rozmaitych inteligentnych zawo­
dów, dla których obiad aa 5 marek jest dobroi- 
dsaiejistwem.

Zdawałoby si ę, że ma,gi:stirat zdaje sobie spra­
wę z talk wiaiżimej dla pewnej części społeczeń­
stwa instytucyi i  obdziela te kuchnie prowian- 
ttemi najlepszej sorty i  czuwa, by potrawy były 
po luidzku sporządzone i smacznie podane. Lecz 
fctoby się tego spodziewał, gruboby się proera- 
chował. Wystarczy pójść raz jeden tam na obiad 
a człowiekowi, nie zmuszonemu tam jadać, o- 
dejdzio ochota po raz wtóry taro. spożywać. Po­
trawy są przedewisizystkiem prarwie nieomaaz- 
caone, ą w niektóre dnie wcale nie maszczone; 
bardzo często grochy są medogotowane, przytem 
Sposób aranżowania obiadów jest wprost stra­
szny, mogący nawet niewybrednego smakosza 
przyprawić o mdłości Przypuszazialnie, że pro­
wiantowanie tych kuchni jest skromne, jednak 
przy dobrej woli można tak uMad urządzić, by 
był smaczny. Jednak, mimo, iż już trzykrotnie 
podwyższono ceny potraw, jakość ich wcale się 
nie połepszyła, a gdy uczestnicy tej kuchni pro­
testują u odnośnych czynników, rezultat jest 
ten, że dwa lub trzy dni potrawy są smaczniej­
sze, lecz wnet potem stają sdę takie jak poprze­
dnio.

Ponieważ ogół nSe mia żadnej kontroli nad go­
spodarką w tych 'kuchniach, a gdzie niema kon­
troli, łatwo się zakraść mogą anormalni sto­
sunki, przeto uczestnicy tej kuchni powiadają: 
dość już tegto, najwyższy czas, by radni i prezy­
dyum miasta zainteresowali się kuchniami o- 
bywatełsldema i  nie wychodzili z założenia, że 
Sytty głodnego zrozumieć nie może. Jest policz­
kiem dia inteligencyi miastowej, że młodzież 
wiejska urządzająca wycieczki do Krakowa i 
przez ten czas stołująca się w kuchni, zostawia 
a grymasem na uistacb potrawy, które my jeść 
musimy,

Specyalnid radcom miasta polecamy gorąco 
zaopiekowanie się kuchniami, któtre miast do­
brodziejstwem dla naią stają się prawdziwym 
ezyścem wojennym.

Grono uczestników kuchni ©Fvw*tclskieL

Kraków zalany szpiegami. Jak się dowiadujemy, 
przez Kraków przeciągają rozmaite indywidua, 
stojące na usługach ościennych państw. Stwier­
dzono, że w naszem mieście przebywa cała 
sfora szpiegów niemieckich, czeskich i litew­
skich, którzy wdają się w rozmowy polityczne 
2 publicznością w restauracyach i kawiarniach 
i bardzo często lubią poznawać się z wojsko­
wymi. Wskazaną jest rzeczą, aby publiczność 
Uważała na takie osobniki.

Ukradł z głodu. Na dworcu kolejowym areszto­
wano wczoraj 15-letniego Józefa Urbańczyka, który 
skradł na szkodę Wassermana portfel z większą 
kwotą pieniędzy. Urbańczyk w śledztwie zeznał 
*e łzami w oczach, że do kradzieży zmusił go 
głód, gdyż od kilku dni nic nie miał w ustach. 
Chciał więc kupić sobie za skradzione pieniądze 
coś do zjedzenia i bilet do rodziców, którzy mie­
szkają koło Chrzanowa.

Spekulacya walutą. Na dworcu kolejowym w Kra­
kowie przytrzymano wczoraj 32-letniego Norberta 
^ressera, który usiłował wywieść do Wiednia w ce­
lach spekulacyjnych 30.025 rubli carskich.

Przerwana wyprawa. Z Krakowa wybrało się 
^Wóch gagatków Jan Przybyś i Tadeusz Piszczek 
W podróż po Małopolsce, w celu zdobycia wię­
kszej „floty". Mieli jednak pecha, gdyż w chwili, 
M y wysiadali w Tarnowie na stacyi, organa po- 
*‘cyi państwowej, zauważywszy znanych z fotogra- 
** policyjnych niebezpiecznych ptaszków areszto­

wały ich i odstawiły do Krakowa.

Kradzieże strychowe. Wczoraj doniesiono do po­
licyi, że na strych domu przy ul. Grzegórzeckiej
1. 33, włamali się specyaliści strychowi i skradli 
na szkodę lokatorów tej kamienicy rozmaite rze­
czy. Największą szkodę poniósł p. MarceH Nie­
dzielski, któremu skradziono całą bieliznę warto­
ści kilkudziesięciu tysięcy koron.

Kradzież konia wojskowego. Wczoraj na łące 
koło baraków wojskowych w Toniach, skradziono 
konia wojskowego wartości 30.000 marek. Zło­
dzieja widziano godzinę po kradzieży, jadącego 
na skradzionym koniu przez ul. Długą. Skradziony 
rumak ma wypalone na skórze litery „T. E. K.“ .

Z POLSKI
ŹywnOść amerykańska dia dzieci Polski. Pań­

stwowy Komitet pomocy dzieciom od chwili 
rozpoczęcia dożywiania dzieci za pośrednictwem 
amerykańskiego wydziału ratunkowego do dnia 
1  maja b. r. otrzymał następujące ilości produ­
któw (w tonach): kakao 1015, cukru 3472, mleka 
10.423, mąki 17.204, grochu i fasoli 10.422, ryżu 
5828, tłuszczów 2540, tranu 29, mydła 382, su­
charów 119, soii 237. Ogółem 52.400 ton. Z pro­
duktów tych przygotowano 3.452,518.000 porcyi 
posiłku.

Ustawa o szkolnictwie zawodowem dokształca- 
jącem. Prace narad międzyministeryalnych nad 
projektem ustawy o szkołach zawodowych do­
kształcających dobiegają końca. Projekt prze­
widuje obowiązkowe nauczanie zawodowe dla 
młodzieży, zatrudnionej w przemyśle i rzemio­
słach, Od obowiązku uczęszczania do szkół za­
wodowych zwalniać będzie jedynie świadectwo 
z ukończenia odpowiedniej szkoły specyalnej. 
Za nieregularne uczęszczanie ucznia do szkoły 
projekt przewiduje odpowiedzialność opiekuna 
ucznia. Nauka w szkołach będzie bezpłatna, 
jedynie będzie pobierana pewna kwota za uten­
sylia naukowe. Ustalono, że koszta utrzymania 
szkół zawodowych ma ponosić skarb państwa 
i gmina, przyczem skarb pokrywać ma jedną 
trzecią część wydatków, gmina zaś (miejska 
czy wiejska) dwie trzecie. Gmina jednakże ma 
prawo połowę swej części, a więc jednę drugą 
część ogólnych wydatków rozłożyć na zaintere­
sowanych w szkolnictwie zawodowem przemy­
słowców i rzemieślników. Właściwie więc pań­
stwo, gmina i organizacye społeczno-przemy- 
słowe łożyć będą na szkolnictwo zawodowe 
w równej mierze. Dalej, wniesiono do projektu 
punkt, że jeśli w danej miejscowości znajdzie 
się 40 uczni rzemieślniczych i przemysłowych, 
gmina obowiązana będzie uruchomić szkołę za­
wodową dokształcającą. Szkoły te będą pod 
opieką min. oświaty, które bedzie w porozu­
mieniu z zainteresowanemi ministeryami ukła­
dać programy i plan organizacyjny, a także 
roztaczać nad szkołami kontrolę.

Tysiące z okna. W poniedziałek, podczas prze­
jazdu kwestujących na „Biały Krzyż" samochodów 
przez Krakowskie Przedmieście w Warszawie, 
w jednem z okien hotelu Europejskiego ukazał 
się mężczyzna, który jął wyrzucać paczki bankno­
tów, począwszy od 5-cio aż do 100 markowycb. 
W ten sposób spadło około 20.000 marek. Jadący 
samochodem artyści dramatyczni wyprawili do 
hojnego ofiarodawcy delegacyę z pp. Pawińską 
i Rolandem na czele. Okazało się, że jest to p. 
Mowsum-Zade-Mir-Hussejn, który oświadczył, że 
armia polska uratowała mu życie, za co żywi dia 
niej niewysłowioną wdzięczność.

Tragiczna śmierć. Onegdąj około godz. 6 rano 
w Warszawie na podwórzu domu przy ut. Ko­
pernika 31 żona dozorcy znalazła zwłoki 84-le- 
tniej Oktawii Chmielewskiej, matki wicemini­
stra rolnictwa Zygmunta Chmielewskiego. Z prze­
prowadzonego dochodzenia przypuszczać na­
leży, że staruszka, która w ostatnich czasach 
cierpiała na ataki sercowe, musiała zaraz po 
wstaniu ze spoczynku otworzyć okno i dosta­
wszy nagle ataku sercowego, straciła równo­
wagę i wypadła z II piętra na podwórze, pono­
sząc śmierć na miejscu.

Z ZAGRANICY
Protest polski w sejmie litewskim. Posłowie 

polscy w litewskiej konstytuancie, w związku 
z uchwalą w sprawie amnestyi, wnieśli jak 
donosi K. B. P. — protest następujący: „Przecl 
chwilą powzięta została uchwała sejmu w spra­
wie amnestyi. Amnestyo ta obejmuje nie wszy­
stkich politycznych. Wyłączeni zostali w Den 
sposób Polacy, oskarżeni o udział w rzekomym

zamachu stanu. Wobec tego, iż z jednej strony
są oni więzieni od pół roku i więcej, a władze 
do dziś dnia nie zdołały nawet sformułować o- 
,skarżenia przeciwko nim, z drugiej zaś strony 
społeczeństwo polskie Litwy wykazało czynem 
chęć zgodnej współpracy z narodem litewskim, 
czego najlepszym dowodem jest obecność przed 
staiwiicieli jego na tem miejscu — frakcya po­
słów polskich stwierdza, iż Sejm ustawodaw­
czy na wstępie prac swoich zaznacza nieprzy­
jazne stanowisko wobec społeczeństwa Pol­
skiego Litwy i że społeczeństwo tę uchwałę 
amnestyjną przyjmie, jako niesprawiedliwie 
przeciwko sobie wymierzony cios".

Z  T E A T R U
•Bagatela: „Pan. p®seł‘. Pierwszy występ Mie­

czysława Frenkla.
Pozwolą artyści-dounownicy „Bagateli", że 

dziś tylko znakomitego eośc.a powiłam: naj­
szczerszego z artystów, gdyż w twórczości Fren­
kla nie narzuca się widowni efekciarstwo wir­
tuozowskie; nie stara, się on olśniewać widza, 
lecz roztoczyć przed jego oczyma postać żywą — 
tak żyjącą, a nie odgrywaną, że gdy jest Macie­
jem Kłosem, injp. wiemy, iż w krótkim przeciągu 
czasu — przez jeden wieczór teatralny poznamy 
ten typ ambitnego chłopa-poljtyka, poznamy go 
w każdym calu, w  każdej jego ambicyjce, w każ 
dej myśli, która ledwo prześlizgnie się po twa­
rzy, zabłyśnie w oczach. I wydać się może w 
końcu, że Frenkiel tak potrafił się przeistoczyć 
w tę postać, że to rola, jakby na urząd dla niego 
pisana. Lecz w bogatym repertutairze artysty 
niema, ról, o których nie dęłoby się podobnie 
zaopiniować...

Wszystko więc sprowadza się do tego, że u- 
mie on fluidem życiowym tak każdą mię wy­
pełnić, że nieraz giną autorskie niedociągnię­
cia', braki, czy przerwy w zarysie postaci — po­
jawiła, się ciągłość żyńowa.

Jak np. niesłychanie wzbogaca i świetnie ilu­
struje tekst — wyraz twarzy artysty, gdy on, 
będąc Kłosem, przetrawi® z błogiem zadowo­
leniem myśl, iż ród jego skoligacić się inote z 
dworem; jak zatem dobrodusznie i przypochle­
bnie chce jedynaczkę wyciągnąć na zwierze­
nia... Jaik odcieniami odmiennym jest w każdej 
scenie z sąsiaóem-dżiedzioem, choć pozornie z 
jednakowym respektem go spotyka,. Niby to 
święci się zbliżenie coraz ściślejsze dworu z 
chatą — w  rzeczywistości dalsze przesadzanie 
politycznego szalbierstwa z dziedzicowego łanu 
na chłopską skibę. Poznali się, jak „łyse konie" 
i  społem robią politykę... Tymczasem młodzi 
mniej politycznie — dlai pana dziedzica — po­
kochali się... I partner chłop suciej wychodzi 
na spółce. Ale przedtem Kłos-Frenkiel kapital­
nie przeżywa chwilę zawodu, gdy sen o zięciu 
stać się ma marą — a pocieazycielką ma być 
książeczka kasowa.

Tu jedyny ornament efektu, ale, rzecz natu­
ralna, nie podkreślany przez artystą ostenta­
cyjnie. Kłos w  irytacyi chce swoją pasyę w y ­
wrzeć i na książeczce: o stół ją cisnąć, jako ten 
znak rozczarowania, ale w pólruchu powstrzy­
muje się: toć to dwie włóki gruntu, toć to ko­
lonia cała: nie godzi się sponiewierać jej.

# • *

Owacyjnie kwiatami i oklaskami witała publi­
czność znakomitego gościa. Szkoda, że w „Baga­
teli" tylko w przenośni mogły się na jego przy­
jęcie — gościnnie rozszerzyć ściany szczuplutkiej 
scenki. Zagf,

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Wydział Rady Robotniczej odbędzie posiedzeuii 

w piątek o godz. 7 wieez. w lokalu sekretaryatu 
Rady Robotniczej. Obecność wszystkich członków 
Wydziału konieczna.

Konferencya przedstawicieli kooperatyw zrze­
szonych w Związku „Proletaryat", przedstawi­
cieli Małopolskich powiatowych Z w ią zk ó w  Spół­
dzielczych i Związków Zawodowych przy spół- 
udziale członka komitetu ,naczelnego warszaw­
skiego Związku Rob. Stow. Spółdzielczych tow. 
J. Herop)a odbędzie się w poniedzałek dńia 7 
czerwca o godz. Siej wieczorem w sali Związków 
Robofcniczych przy ul. Dunajewskiego 5. II p. 
Sprawry weżne. Uprasza się o liczne przybycie.

Za Związek „Proletaryat" Br. E. Bobrowski

Film ten na wszystkich C a ! v  d © e f e ó d
konkursach kinem atogra- —— ,— — .............   . . .
licznych otrzyma: nagrodę p r a t e a n a s s c i g i y

Nadto inne obrazy. 8 1 8

A  $H| * jP  9 £  g* e r  Od czw artku 3 do niedzieli 6 czerwcu br.

W IO  J F i t l r  s a sw ffs s  DZIESIĄTĄ SYMFONIA
K  ZIELONA 17. T E L E F O N  2 4 7 4  w  P a ry żu  p o a  ty tu łe m : 1w czterech częściach
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teleg r a m y
z dnia 4 czerwca

Zw ycięskie walki 
na w szystk ich  frcn tacn

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general­
nego z 3 czerwca:

Na froncie między Dźwiną a jeziorem Pielik 
toczą się zacięte i wszędzie pomyślne dla nas 
walki. Wojska nasze zdobyły tam szereg miejsco­
wości. Na południu od Bobrujska w rejonie Lu- 
bacza próby nieprzyjaciela sforsowania Berezyny 
zostały udaremnione.

Na południe od Kijowa grupa wojsk naszych, 
która zajęła Rzyszcsewo, rozwijając swoje powo­
dzenie, rozbiła oddział nieprzyjacielski i zajęła sta- 
cyę Olszanicę, biorąc kilkudziesięciu jeńców, kilka 
karabinów maszynowych i znaczny tabor kole­
jowy. tła przyczółku mostowym Kijowa piechota 
nasza zajęła brawurowym atakiem Tierbuchowo, 
biorąc jeńców i zadając nieprzyjacielowi ciężkie 
straty.

W rejonie Pogrobyszcz jazda nieprzyjacielska 
zaatakowała naszą kolumnę taborową. Obsługa ta­
boru nietylko atak ten odparła, ale przeszedłszy 
do kontrakcyi, zdobyła dwa karabiny maszynowe 
i kilkanaście koni.

Oddziały wojsk ukraińskich w energicznej kontr­
akcyi wyparły nieprzyjaciela z wsi Worbki i Kie- 
trosy.

W ostatnich walkach kawaleryjskich polegli 
śmiercią bohaterską por. Henryk Plater z I. pułku 
ułanów i podporucznik Zaborski z XVII. pułku 
ułanów. J

Pierwszy zastępca szefa sztabu jeneralnego 
Kuliński, generał-podporucznik.

Obrady P. S. L
Warszawa. O odbywających się obradach głó- 

wmego zarządu P. S. L. (witosioiwcóiw) pisze ..Ku­
ryer Polslkii** w przeddzień:

Obrady zarządu P. S. L. wfzbudzają zaintere- 
sowiamie z  dwóch względów. Przedeiwisizystkiem 
dla tego, że będą one miały wpływ na o b wiar tą 
dzisiaj sprawę r&Oirganiizacyi rządu, —  następnie 
ziatś ze względu na akcentujące się coraz bardziej 
rozdźwaęki w  łonie stmnnictiwa.

Powszechną uwagę zwraca fakt, że tylko pod­
sekretarz stanu pan Dąbski złożył swój mandat 
udziału iwt rządzie do rozporządzenia stronnic­
twa, czego nie uczynili bardzo bliscy posła W i­
tosa ministrowie: Kędzior ji Rardel.

Poseł Witos spotyka się z zarzutem, że niezgra­
bne pierwisze jego kroki, zmierzające do rekon- 
struikcyi większości sejmowej i  gabinetu, były 
skutkiem bliżej nieznanych zobowiązań zacią­
gniętych wobec Nar. Zjed. Ludowego.

Wielu członkowi klubu P. S. L. jest zaniepo­
kojonych zachowaniem się posła Witosai.

Poseł szwedzki 
• u Naczelnika Państwa

Warszawa. (PAT). W  czasie wczorajszego przy­
jęcia poseł szwedzki wygłosił następującą mo­
wę: Panie Naczelniku państwa! Mam zaszczyt 
przedstawić Waszej Ekscelencyi listy, na mocy 
których Jego Królewskiej Mości, mojemu dostoj­
nemu monarsze podobało się akredytować mię 
przy Naczelniku suwerennego państwa Polskie­
go w charakterze posła nadzwyczajnego i mini­
stra pełnomocnego. Szczęśliwy jestem, że przy 
sposobności mogę wyrazić uczucie wysokiego 
szacunku, który mój monarcha żywi dla dostoj­
nej osoby Jego ekscelencyi i gorące życzenia 
szczęścia dla Pana i dzielnego narodu polskiego, 
które on przesyła. Ośmielam się jednocześnie 
wyrazić nadzieję, że Wasza Ekscelencya i rząd 
Rzeczypospolitej polskiej zechcą mi udzielić swo­
jego potężnego poparcia w wykonaniu misyi 
i w moich usiłowaniach zacieśnienia jeszcze 
większych węzłów przyjaźni, łączących oba na­
rody. W  żadnym kraju nie spoglądano z więk­
szą, niż w Szwecyi, sympatyą na walki potę­
żnego narodu polskiego, podjęte dla odzyskania 
wolności i niepodległości. W  żadnym kraju nie 
wywołał większego, niż w Szwecyi podziwu, 
wpływ cywilizacyi geniuszu polskiego. Historya 
tak " często zapisywała na tychsamyeh kartach 
imię Szwecyi z Kolską, że wolno mi mieć na­
dzieję, że przyszłość dostarczy obu narodom 
wiele sposobności do zbliżenia się ku wspólne­
mu dobru obu narodów.

Naczelnik państwa odpowiedział w języku 
francuskim: Panie ministrze! Przedewszysłkiem 
dziękuję Jego Królewskiej Mości królowi szwedz­
kiemu Gustawowi V, za to, iż wybrał za swoje­
go przedstawiciela w Polsce tak wybitnego dy­

plomatę. Czuję się również szczęśliwym, że mo­
gę wyrazić tu uczucie wysokiego szacunku i sym- 
patyi, które żywię dia Jego królewskiej Mości 
oraz dać wyrazy głębokiego zainteresowania, 
które budzi we mnie szlachetny naród szwedz­
ki. Może pan być pewnym, panie ministrze, że 
zadanie, powierzone panu do wykonania w mo­
jej ojczyźnie, spotka się z serdecznem popar­
ciem rządu polskiego, do którego dołączę się 
z całem sercem. Pamiętamy o szlachetnej go­
ścinności, okazanym przez Szwecyę synom na­
rodu polskiego, którzy wypędzeni ze swoich 
siedzib, zmuszeni byli szukać w Szwecyi przy­
tułku i schronienia. Wspomnienie to wskrzesi 
blizkie stosunki, które łączyły często oba naro­
dy. Mam nadzieję, że Polska i Szwecya, oży­
wione wspomnieniem słynnej przeszłości, która 
im dostarczy tylu punktów stycznych, poświęcą 
się odtąd zgodnej pracy pokojowej, która winna 
zapewnić przyszłym pokoleniom pomyślność 
i kulturę.

Rokowania z Krasinem
Protest Francyi

Berlin. (PAT). „Vossische Ztg.“ donosi z Ko­
penhagi, że rząd francuski zaprotestował wczo­
raj przeciw rokowaniom pomiędzy Lloydem 
Georgem a Krasinem. Francuski ambasador 
Cambon przedstawił oficyalnie angielskiemu mi­
nistrowi spraw zagranicznych poważne niebez­
pieczeństwo z powodu planowanego zbliżenia się 
Anglii do Rosyi. Równocześnie oświadczył on, że 
Francya nietylko nie pochwala angielskiej poli­
tyki w tym kierunku, lecz przeciwnie, że poli­
tyka ta daje się Francyi przykro odczuwać.

0 pomoc dla Petersburga
Kopenhaga. (PAT). „Berlingske Tidende1* do­

nosi z Helsingforsu, że generalny pełnomocnik 
Czerwonego Krzyża profesor Caidler zwróci! się 
do związków Czerwonego Krzyża we wszystkich 
krajach z prośbą o wysłanie do Petersburga 
międzynarodowych sanitaryuszy oraz środków 
technicznych, stan bowiem tego miasta jest 
straszny.

Najazd bolszewików ra Persy?
Lyon. (PAT. Radio). Książę Firusi, perski mi­

nister spraw zagranicznych, bawiący obecnie 
w Londynie, przesłał list do sekretaryatu Ligi 
narodów, w którym prosi o protektorat Ligi 
przeciwko agresywności bolszewików.

Zebranie się parlamentu
niemieckiego!

Nauen, (PAT. Radio). Sejm Rzeszy zbierze się 
w połowie czerwca, aby wybrać przedstawiciela 
rządu niemieckiego na konferencyę w Spaa.

Berlin. (PAT). „Berliner Tageblatt" donosi, że 
od przedwczoraj koncentrują się koło Erkner 
i Fangschleuse resztki kilku ochotniczych korpu­
sów. W Poczdamie mają się podobno gromadzić 
wojska bawarskie. Książe Wilhelm August Hohen­
zollern ma odgrywać w tem przedsięwzięciu szcze­
gólną rolę. W niedzielę ma się rozpocząć akeya. 
Wszyscy pacyfiści i znane osobistości z partyi le­
wicowych mają być uwięzione. Aby utrzymać 
w spokoju robotników, mają im być dostarczone 
obfite środki żywnościowe. Ma być także doko­
nany szereg pogromów.

P leb iscyt w Szlezw iku
Lyon. (PAT. Radio). Z Kopenhagi donoszą, że 

we wtorek powrócili do Flensburga strzelcy al­
pejscy. Ludność zgotowała im na dworcu wiel­
ką owacyę.

Strejk bankowców w Berlinie
Berlin. (PAT). Stosownie do postanowień or­

ganizacyi urzędników bankowych, postanowiono 
na odbytem wainem zgromadzeniu rozpocząć 
strejk generalny.

Podatki we Francyi
Lyon. (PAT. Radio). Senat francuski uchwalił 

nałożyć na teatry, kawiarnie, koncerty symfo­
niczne i kabarety nowe opłaty 60 proc. od do­
chodu brutto, stosownie do wysokości dochodów.

Szwagier'tnitóia w Paryżu
Lyon. (PAT), W e wtorek rano przybył do Pa­

ryża szwagier cesarza japońskiego książę Ki- 
gashi-Kumi. Towarzyszy mu wielu oficerów armii 
japońskiej.

Kapitaliści międzynarodowi wobec 
Rosyi

Lyon. (PAT. Radio). Dnia 10 bm. ma się od­
być konferencya różnych komitetów, które się 
zawiązały celem obrony swych wierzytelności 
w Rosyi. Komitety angielski, belgijski, duński, 
hiszpański, holenderski, norweski i szwajcarski 
zawiadomiły, że wyślą swych delegatów na tę 
konferencyę. Konferencyę tę zorganizowała ge­
neralna komisya ochrony interesów francuskich  
w Rosyi, której prezes przedstawi plan wspól­
nego działania co do ochrony zagranicznych 
wierzytelności w Rosyi.

Przeciw spekulantom
Lyon. (PAT. Radio). Izba francuska wyznaczyła 

komisyę z 45 członków, mającą za cel badać zy* 
ski, jakoteż ścigać wszelkiego rodzaju spekulan­
tów. Prace tej komisyi rozpoczną się bezzwłocz­
nie. Komisya ta zestawi wszelkie możliwe speku- 
lacye, które mogły powstać w czasie wojny 
i które odbywają się obecnie. Otrzyma ona od 
Izby potrzebne pełnomocnictwa wystąpienia prze­
ciwko znanym spekulantom.

Eksport węgla angielskiego
Lyon. (PAT. Radio). Według informacyi „Tem- 

psu14 roczny eksport węgla angielskiego, sto­
sownie do nowego projektu rządu, będzie wy' 
nosił 20 milionów ton, z czego zagłębie Walii 
południowej dostarczy 13 i pół miliona ton. 
Francya z tego otrzyma 45 proc., to jest 9 i pół 
miliona ton.

Węgrzy demonstrują
Wiedeń. (PAT). Biur. kor. donosi z Budape­

sztu: Wczoraj po południu odbyła się demon- 
stracya przed gmachem austryackiego poselstwa- 
Wołano „precz z Czechami!1*, „precz z Austryąi* 
W  poselstwie austryackiem wybito okua. Poli' 
cya zaaresztowała szereg osób.

O pokój w Syryi
Lyon. (PAT. Radio). Według depeszy z TunisO 

emir Haid udaje się najpierw do Konstantyno­
pola, następnie do Beyrulu i Damaszku w na­
dziei przywrócenia w Syryi porządku, jedności 
i braterstwa, a to dzięki zasadom sprawiedliwo­
ści i tolerancyi, których trzyma się zawsze ro­
dzina Abdel Kadera.

Sprawy plebiscytowe
Nadużycia żandarmeryi czeskiej na Spiszu

Nowy Targ. (PAT). Pozostała na Spiszu i Ora 
wie czeska żandarmerya nietylko nie usuwa si? 
w myśl poleceń międzynarodowej podkomisyi* 
ale przeciwnie powiększyła się nawet w niektó­
rych okolicach. Należą oni do bojówek, która 
niepokoi ludność polskich wsi i napada naw et 
na bezbronne kobiety, jak to miało niedawno 
miejsce w Niedzicy. Czescy agitatorzy straszą 
ludność, że kto będzie głosował za Polakamb 
ten straci majątek i ziemię. Za polskimi działa* 
czarni jeżdżą stałe automobile, obsadzone uzbro­
jonymi żandarmami tak, że po wsiach mieszkańcy 
polscy boją się wprost rozmawiać z członkartf 
narodowych polskich komitetów. _ ,

Niedawno postrzelono na granicy orawskie) 
koło wsi Piekielniki polskiego żołnierza, pełnia* 
cego służbę wartowniczą po polskiej stronią* 
zraniono go w nogę kulą karabinową. Na tej' 
samej granicy urządzają żandarmi kieszonkowe 
rewizye góralskiej ludności, która przybywa 
Polski po towary. Tosamo powtarza się w Su­
chej Horze.

W  Jabłonce na posterunku żandarmeryi znaj' 
dują się żandarmi czescy, którzy na każdy pol­
ski wiec przybywają w przebraniach cyw iln ych  
i razem z bojówką napadają na zw olenn ik ów  
Polski.

W  Piekielniku urządzili Czesi nocną strzela­
ninę i rzucanie ręcznymi granatami w powi®' 
trze, poczem raportowali podkomisyi zam ach?  
ze strony Polaków. W Trzcianie aresztował* 
bezprawnie oficera słowackiego, którego jak® 
przynależnego do terenu plebiscytowego, U* 
mocy postanowień podkomisyi zdemobilizowali 
uprzednio. Aresztowanego pod pozorem deze1" 
cyi wywieziono na Slowaczyznę. Wszystkie za­
żalenia z polskiej strony przedkładane podli' 
misyi nie odniosły dotąd żadnego skutku. BeZ' 
karność czeska zwiększa się z dnia na dzieh* 
mimo to podkomisya ośmiela się czynić P oi3' 
kom zarzuty o rzekome prowokowanie CzechóW'
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Sytuacya na Spiszu i Orawie
Czeskie bezprawia. —  Działalność ks. Blachy, — Czeskie władze urzędują 
dalej! — Kwestya powiatów Kieżmarskiego i Lubowelskiego. — Czy mo­
żliwy jest plebiscyt w takich warunkach? — Co robi podkomisya koalicyjna?

(Koresp. .Naprzodu*).
Nowy Targ, 1 czerwca. 

Jak wiadomo, za term  plebiscytowy zostały 
Uznane 2 powiaty aa Orawie (Niamiestowski i 
Traciański) i 1 na Spiszu (Stiarowiejsikj.) wraz 
z drobną częścią. Kieżmarskiego. Rozszerzeni® 
akcyi plebiscytowej na powiaty Kieżmarski i  
Lukówelski, a więc na duliuę PJprada jest rze­
czą wagi pi erwszorzędnej. Powiaty te są. w zna­
cznym stopniu czysto polskie, a zresztą i pozo­
stała ludność (niemiecka i madziarska) bynaj­
mniej do Czechów należeć nie chcą; żadnych 
miejscowych Czechów oczywiście niema i nie 
było!

Jeszcze jedno wte j sprawie. W  myśl art. I. 
decyzyi Rady Najwyższej z  dnia 17 września 
1919 r. trzy gminy powiatu Kieżmarskiego: 
Zdziar Słowiańska wieś i  Biała Spiska — jako 
przecięte linią z nad udziału powitamy być u- 
prawniono do glosowania; tymczasem and w 
Słowiańskiej, ani w Białej plebiscytu ni® ogło­
szono! Jeśli zaś owe trzy gminy zostaną wcią­
gnięte do plebiscytu, powinny być także podda­
nie plebiscytowi także inne gminy pow. Kież­
marskiego. Albowiem rzut oka na maję wyka- 
auje, że po 1 , owe trzy gminy świeżo wciągnięte 
do terenu plebiscytowego otaczają ze wszech 
stron, dwie inne gminy, tj. Lendak i Wybornę, 
które tym sposobem tworzą enklawę w terenie 
plebiscytowym; 2) terytoryum Białej Spiskiej i 
Słowiańskiej wsi wbija się klinem w  resztę po- 
tyiatu Kieżmarskiego, nie objętego plebiscytem, 
sięgając już na prawy brzeg Popradu i przeci­
nając linię kolejową, poprowadzoną wzdłuż tej 
rzeki (Poprad.—Podołanie e).

Ta sytuacya topograficzna stwarza dla plebi­
scytu warunki, wprost absurdalne, i  jatsnem jest 
s— jak stwierdza memoryal głównego komitetu 
Spisko-orawskiego z dnia 9 miarca — że o prze­
prowadzeniu go w  tych tylko 4 gminach (t. zn. 
3 wymienione i  Jaworzyna) pow. Kieżmarskie­
go z pominięciem innych, nie może być absolu­
tnie mowy, tak z© względów technicznych, Jak 
i ze względu na przyszłą ewentualną kenfigu- 
tacyę granicy.

Ze względu na technikę plebiscytową nie da 
się pomyśleć and podstawienie enklawy Lenda- 
ku i Wybornej, ani przeprowadzenie plebiscytu 
W Białej Spiskiej, a wyłączenie od niego Kież­
marku, Rakusów, Buszowi ec i  innych, sąsia­
dujących ze Słowiańską wsią i Białą Spiską 
gmin w  dolinie Popradu, których mieszkańcy 
Uje będą mogli pojąć, dlaczego ich nie dopusz­
czono do glosowania, skoro głosują mieszkańcy 
tamtych gmin powiatu Kieżmarskiego. Ta oko­
liczność może spowodować najnuepożądańsze po 
Mklania, które mogą zakłócić, a nawet unice­
stwić normalne przeprowadzenie plebiscytu. U- 
hiknąć ich możnatoy jedynie przez rozszerzenie 
Plebiscytu ma cały pr&wiat Eteaniuski, tein wię- 
cej, że na wszystkich terenach plebiscytowych 
ża podstawę terytoryalną plebiscytu przyjęto 
całą jednostkę administracyjną, jaką jest po­
wiat, nie zaś poszczególne, wyrw.au,e z niego 
Struny, jak ma to miejsce w niniejszym wypad­
ku.

Jeszcze silniej przemawia za .koniecznością 
Rozszerzenia terenu plebiscytowego już nietylko 

powiat Kieżmarski, ale także i  na powiat 
‘daro-lubowelski wzgląd na przyszłą konfigura- 
cyę gmujc i warunki ekonomiczne tych okolic, 
w razie, gdyby plebiscyt w tych trzech wspom­
nianych gminach powiatu Kieżmarskiego wy- 
kadl korzystnie dla Polski i miał się stać pod- 
^•awą wyznaczenia przyszłej granicy, powstałby 
w ór monstrualny, niezdolny do dalszego życia 
^litycznego i  rozwoju gospodarczego.
. Wspomniana klauzula rozporządzenia Rady 
U®jwyższej z 27 września, rozciągająca plebi- 
to rt ha gminy przecięte linią wTododziaiłu była 
^Pewne przejawem troski, aby przy rozdziale 
bszarów spornych między oba państwa odc­

zu ły  rolę nietylko względy czyisto geograficzne, 
to przedewiszystkiem interesy gospodarcze 
' ;®'sz,kańców tychże obszarów, 

j. ^le ten sam wzgląd gospodarczy, który uzasa- 
wciągnięcie owych trzech gmin do tere- 

Plebiscytowego i  do ewentualnego związku 
^AUństwem, na którego korzyść wypadnie ple- 

domaga się (posnijajęc pogwałconą zasa. 
$ etnografienzą i prawa historyczna) rozszerz,c- 

piebilscytu na cały powiat Kieżmarski, a w 
gY t̂ęp-Stwiie tego i na Staro-Lu,bo,wolski. Między 
tohiaimi na terenie plebiscytowym a gminami

poddanymi plebiscytowi iw obu tych powiatach 
zadzierzgnięte są odwieczne węzły prawno- eko. 
noiczne. Gminy terenu plebiscytowego mają swe 
grunta, pastwiska i dzierżawy wieczyste hal i  
lasów na terenfie poza plebiscytowym i odwro­
tnie. Tak gminy Jurgów, Rzepiefco i  Czarna Gó­
ra, leżące iw obrębie granic plebiscytowych ma­
łą siwe pastwiska w  Krzyżowej Wsi, Toporcu, 
Kieżmarku i Lubicy, nie dopuszczonych do ple­
biscytu. Podobnie ne głosujący Lendak dzierża­
wi pastwiska w głosującej Jeziersku, Lub niegło- 
sujące Raikusy mają większość gruntowi na te­
renie Białej Spiskiej, która musii być poddana 
głosowaniu itd. Taikich przykładów' dałoby się 
wykazać nieskończoną ilość. Byłoby najdotkliw­
szą krzywdą dla mieszkańców obu terenów, 
gdyby się te dich odwieczne i  żywotne związki 
przerwało, a musiaołby to nastąpić wrazić, gdy­
by nie rozszerzano plebiscytu na cały powiat 
Kieżmarski, a takie Lubowelski.

W ten sposób kwestya rozszerzenia plebiscy­
tu na paw. Kieżmarski i  Lubowelski jest kwe­
sty ę niezmiernie ważną i  palącą. Etnograficzne 
i polityczne stosunki, także silnie przemawia­
jące za plebiscytem w tych 2 powiatach, omówi­
my innym razem.

Na ratzie kiwastyą rozszerzenia plebiscytu zaj­
muje się nasze ministerstwo spraiw zagranicz­
nych. Sprawia jednak cerś madio naprzód się po­
suwa,..

Przechodzimy do tych 3 powiatów, gdzie ple­
biscyt ma się odbyć — pono 2 lipca...

Ale w jakich warunkach!..,
Czesi rządzili sami obszarem plebiscytowym 

przez rok przeszło. Tymczasem podkoarAsyiai a- 
liancka przeniosła się na teren plebiscytowy 
dopiero około palowy maja. A więc dopiero od 
tego czasu Polacy uzyskali pewną (bardzo wziglę 
dną) wolność ruchów. A  więc na półtora roku 
działalności czeskiej .przypadłoby (do 2 lipca) 
półtoirą miesiąca działalności polskiej. Czy to 
mają być równe szanse?

Pnzytem w jakich warunkach pracują Pola­
cy?

1) Cała adminifrtracya (starostów'® etc.) jeet 
czeska. Szkoły w  rękach czeskich.

2) Cała żandarm ery;* została w rękach cze­
skich.

3) Ks. Blacha, generalny wikary .usz czeski, o- 
bereaigifcatar, oświadczył wszystkim księżom pol­
skim, że ich zawiesi (zasruspenduje) w wykony­
waniu obowiązków za pracę dla Polski.

4) Telefon w rękach czeskich.
5) Do dziś dnia podkomisya aliancka nie ogło­

siła urzędowo o plebiscycie i część ludności jest 
przekonana, że po staremu na terenie plebiscy­
towym rządzą Czesi,

6) Wobec tego teror Czeski szaleje. Obito np. 
w Niedzicy znaną działaczkę polską p. Bojarską. 
W  Trzciana,e w niedzielę czeski starosta zaka­
zał wiecu, zaś czescy żandarmi wiec rozpędzili, 
raniąc kilku Polaków!!

.7) Koalicyjna’ podkomisya jest bezsilna, mając 
7 żołnierzy na Spiszu,, ztaiś 15 na Orawie.

Naturalnie trzej polscy „rezydenci" (z głosem 
doradczym!) w Trzciana®, Namiestowie i Starej 
wsi nie mają żadmiego znaczenia. Ludność jest 
przekonana, ża czeskie władze urzędują dalej! 
Od przysięgi czeskiej oczywiście zwolnione nie 
zesłały!...

Wprawdzie po długich a ciężkich targach 
„zredukowano" żandarmeryę czeską do 9 osób. 
Ale jakie to może mieć znaczenie, skore 1) pol­
skiej, czy też .miejscowej żandarmeryi niema; 
skore 2) usunięta nominalnie część żandarme­
ryi do facto pozostała na miejscu bez mundurów 
i dalej teroryzuje ludność; 3) skoro bezsilna 
podkomisya, nie mająca and chęci, ani siły 
zbrojnej, zajmuje się przeważnie łapaniem ryb 
w potokach górskich. Bo i cóż ma robić ?... Fa­
ktyczna siła w rękach czeskich.

Podobno niektórzy członkowie pod komisy i a- 
liamekiiej są ludźmi bezstronnymi i dobrej woli. 
Całkowicie jednak zależą od komisyi głównej 
w Cieszynie. Tej ziaś kierunek jest znahy...

ck e j reprezentant polski. Czy należało zgodzić 
się na doradczych „rezydentów"? Czy z należy­
tą energią przedkładane są liczne protokoły o
,nadużyciach czeskich? Czy pracuje w należytym 
kontakcie z komitetem głównym polskim w N. 
Targu?

Tych kwestyj tu uje rozstrzygamy.

,W każdym rtaiziie powyższy obraz sytuacyi do­
prowadza nais do następujących konkluzyi. Ple­
biscyt 2 lipca wr warunkach obecnych może być 
tylko kOmedyą, a nie „samostanowieniem" lud­
ności, która całkowicie jest steraryzowtamą przez 
adminiistracyę i żandarmeryę czeską. 

Podejmiemy w tej sprawie energiczne kroki 
w Sejmie i w rządzie. Ludność spisko-orawska 
nie powinna mieć wrażenia, że wobec czeskiego 
żandarma rząd republiki polskiej jest — bezsil­
ny!... K, Czapiński.

„W ysokie" płace kolejarzy
Z kół kolejarzy piszą nam:
Podane we wczoraiszym numerze sprawozda­

nie ze zgromadzenia kolejarzy krakowskich 
świadczy, do jakiego stopnia doszło rozgory­
czenie głodzonych i nieodzianych kolejarzy. 
Rozgoryczenie to spotęgowało się jeszcze za­
szłym onegdaj faktem omdlenia z głodu praco­
wnika tutejszych warsztatów kolejowych. Nie 
wiemy, czy wiadomości takie, jak ostatni wy­
padek lub zapadanie pracowników kolejowych 
na tyfus głodowy w Nowym Sączu, znane są 
rządowym czynnikom w Warszawie czy też nie, 
w każdym razie jednakowoż powinny być one 
przestrogą dla rządu, że tylko do czasu dadzą 
się utrzymać i to nadludzkimi wysiłkami wy­
buchy niezadowolenia.

Jesteśmy przekonani, że wszyscy obywatele 
państwa winni czuć w sobie obywatelskiego 
ducha i kierować się państwowym a nie jeno 
egoistycznym patryotyzmem, bo źle jest w tej 
Ojczyźnie, gdzie istnieją dwie ldasy ludności: 
wyzyskiwani i wyzyskiwacze. Taka polityka 
krótkowzroczna i bezsilna wobec wyzyskiwaczy 
musi doprowadzać do wybuchów wygłodniałych 
rzesz i nieszczęśliwych z obywatelskiego punktu 
widzenia zajść.

Chcielibyśmy równego traktowania i sprawie­
dliwego oceniania pracy ludzkiej pod każdym 
względem. Decydującym czynnikom jest wia­
domo, że nietylko pracownik kolejowy żąda 
płacy, któraby zaspokoiła jego potrzeby, ale 
także i międzyministeryalna dełegacya urzędni­
ków państwowych w Warszawie wniosła do 
Rady ministrów memoryał dnia 4 stycznia z żą­
daniami poprawy płacy, oraz jakiej takiej mo­
żliwości wegetowania, wykazując cyfrowo nie­
dobory sług państwowych i ich coraz większe 
zadłużanie się.

Pracownicy kolejowi uginają się pod ciężarem 
wydatków, którym nie 'mogą nadążyć, bo z cze­
góż mogliby pokryć potrzeby, skoro przeciętnie 
kawaler pobiera około 700 Mk, zaś żonaty z kil­
korgiem dzieci przeciętnie 1.200 Mk. (już wyższy 
urzędnik około 1800 Mk.) miesięcznie, a ceny 
obuwia np. wynoszą 2.000 Mk., parasola 2.000 Mk., 
ubrania, którego się nie sprawiało przez całą 
wojnę, 5.000 do 8.000 Mk., chleb z 7 K poszedł 
w górę ma 23 Mk., węgiel z 50 K na 700 Mk. 
za tonę z przywozem, obiad jałowy kosztuje 
najmniej 25 Mk., kolacya tyleż i t. d.

Niechaj znajdzie się filozof, któryby potrafił 
związać koniec z końcem tak, aby pracownik 
kolejowy mógł swoją jednomiesięczną płacą o- 
pędzić choćby 10 dni w miesiącu. Człowiek 
taki jednak nie znajdzie się, dlatego jest po­
trzebna radykalna zmiana, przecięcie tego gor­
dyjskiego węzła, rozwikłanie błędnego koła, 
w ktćrem coraz więcej i potężniej zaczynamy 
się kręcić bez nadziei wybrnięcia z niego. Je- 
dynem wyjściem, jak to podnoszono na zgro­
madzeniu, co się zresztą podnosi wszędzie, by­
łoby natychmiastowa zakończenie wojny i rady­
kalne ukrócenie samowoli paskarskiej hołoty.

Konfereneya nafciarzy, salinarzy 
i woskowych w Mołopolsce

Sanok, l czerwca.
W dniach 30 i 31 maja toczyły się obrady dele 

gajtów organizacyi zawodowej nafciarzy, salina.- 
rzy i woskowych w Sanoku. W  konferencyi! wzię 
ło udział 40 delegatów, którzy reprezentowali 
przemysł górniczy całej Małopolski. Zarząd gło­

sie przeważnie warunkami pracy i płacy, oraz 
aprowizacyi wyż wspomnianego przemysłu, o- 
raz sprawami -organizacyjnemi. '

Podajemy najważniejsze uchwały: Uchwalo­
no podnieść wkładki członkowskie, ipyicząiwiszy 
od 1 . lipca br. na 10 mk. miesięcznie; uchwalono

wny Związku, robotników przemysłu górniczego 
Pozostaje jeszcze kwestya, czy dostateczni® e- reprezentował przewodniczący Ludwik Liizak.— 

nergiezną postawę zajął w podikomisyi aliant- (W  konferencyi wzięli udział także delegacji
Związku metalowców. Konfereneya zajmowała
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preymus organizacyjny t. m .  Zarząd powinien 
wydać odpowiedni© deldaracye, które wszyscy 
rofootaiey podpisują, i  zażądają, własnym podpi­
sem poitrąicenia wkładek przez przedsiębiorstwo; 
w sprawi© jcdfrołiitej fom iy organizacyi zawodo­
wej konferencya stanęła na stanowisku, że w  
przemyśle naftowym powinna istnieć tylko je­
dna orgaiuzacya zawodowa klasowa. W tym 
relu odJrędzie się konferencya -za pośrednictwem 
ikjomisyi centralnej z oirganiziatoyą m-etiatŁowców, 
która ostatecznie kwestyę sporną, załatwi.

Konferencya odniosła się do Zarządu główne­
go Związku róboftinikdw przemysłu górniczego, 
aby uiw/Oirzone zostały dwa sekrejtaryaty oprócz 
istniejącego w Borysławiu, a to w. Krośnie, Sta­
nisławowi!© lub Nadfw&maj, ostatoj. dla saJina- 
nzty sałjin wschodnich. Odpoiwicclnich Laoidyda- 
tóiw komitet okręgowy przedstawi w danym cza 
si© zarządowi głównemu. 23wdiązfcu. — Konferen- 
eya zajmowała si© szeauko taktyką i przyszłą 
formą umóiwl zbiorowych. Reiziolucyia przyjęta 
jednogłośnie domaga sil©, aby przyszłe umowy 
zbiorowe dla nafciarzy zawarte zostały na sze­
rokich podstawach, które powitany ujmować w 
Barnach ogólnych. aasiadimcze wartunki pracy i 
płacy. Umowy potwinny mieć charakter rucho- 
i- przewidywać aiuttolmatycizną podwyżkę płac i 
świadczeń dla rodziny. Siekretaryat okręgowy w* 
Boryisławiu jwwiiinifen. sit© troiszicizyć o to>, aby 
warunki płacy i aprowimcyi w  Galicy! 'wscho­
dniej hyły dostosowane do salin w Wieliczce i 
Bochni'.

Dalej rezoluicyai iwizywa zarząd Związku robo- 
fcniJków przemysłu gómSctzego,' aby wspólnie z 
mężami zaufania przemysłu naftowego opraco­
wał projekt urnowy zbiorowej, k t ó r y  unifikuje 
warunki pracy, płacy i  atprawfeac-yi wszystkich 
robotników przemysłu naftowego a następnie o- 
pracoiwtał odpowiedni projekt dla salinarzy. —  
Eezolucya domaga si© w  dalszym ciąga, aby 
Zarząd główny iwiydaJ o warunkach pmatcy i  pła­
cy nafciarzy i saliniarzy odpoiwiiednjtą publaka- 
cyę. Burzą oklasków przyjętą Kobiała resaolucya, 
w. której naftojwCy wyrażają solidarność z ewen­
tualną walką górników, węgla kamiennego. U­

chwalono zawrzeć z górnikami temi sojusz aa- 
czejpno odporny.

Do ziredagowianiia ogólnej umowy zbiorowej dla 
całego przemysłu naftowego Małopoiłski wybra- 
no następujących towarzyszy: Suwała (Borys­
ław), Bocheński (Krosno), Rzemieniecki (Bitków) 
Wiącek (Krosno); za wioskowych robotników 
Grzegorzewie?, (Borysław)), z® metalowców Wę- 
glowiśttąi. Jan (Potoki i  Wójtowie® Jan (Potok).

Teatr im. Jul. Słowackiego.
Piątek: „Zazdrość* uowość.
Sobota: „Zazdrość".
Niedziela pop.: , Polowanie na mężczyznę*.

Wieczór: „Zazdrość*.
Wtorek: ..Zazdrość11 M. Arcybaszewa.
Środa: polowanie ni® mężczyznę" M. Doanay‘a. 
Czwartek: „Zazdrość" M. Arcytoa.szewa.
Piątek: „Polowanie na mężczyznę" M. Don- 

nay‘a.
Sobota: „Zazdrość" M. Aroyba&zewa.
Mećteiela popoł,: „Polowanie na mężczyznę"; 

w ieczorem : „Zazdrość".
Teatr „Bagatela".

Piątek: „Pan Poseł*.
Sobota: „Ziuta moja żona" z M. Frenklem. 
Niedziela popoł.: „Pani prezesowa". 

wieczorem: „Pan poseł".
Teatr powszechny,

Piątek: „Azyr Tuhajbejowicz*.
Operetka w Nowościach,

Piątek: Rozwódka.
Sobota,: Generał huzarów.
Niedziela pop.: Generał huzarów 
Niedziela wiecz.: Polska krew.
Wykłady w Bernu artystów (plac św. Ducha).
Piątek: prof. dr. J. Flach: „Dzisiejsza Warsza­

wa", część II. Warszawa .artystyczna- 
Sobota: prof. dr. J. Flach: „Dzisiejsza Warsza­

wa". część Ul. Tak zw ana „Warszawka".
r~OOG~

0 zsnisrdowanie członków sowieckiej
misji Czerwonego Krzyża

(Rewizya procesu).
Jak wiadomo, wyrokiem Sądu okięgowegr 

generalnego wojskowego w  Wjarszawii© — "#■ 
sprawie o zamordowanie członków sowiaaki«i 
misyi Czerwonego Krzyża, Broniisterwa Weso­
łowskiego, dr. Klocmarna, i  rodziny Aiteróiw — 
o? kar zen j porucznik 13 pułku ułanów Tomas® 
Cynidler, ppor. sztabu dywizyi Liteiwsfco-Białb- 
ruskiej Zygmunt Lewicki, podchorąży Marya® 
Lasocki:, kapral białostockiego pułku, strzelców’1 
Albin Lewicki i  -szeregowiec Kazimierz Kmtslor 
skazani zostali na więzienie od roku i 6 miesię­
cy do dwóch lat z zastosowaniem dekretu a m n e ­
styjnego.

Sprawa ta nia skutek zażalenia nieważności 
ze strony skazanych, znalazła się. wczoraj na 
wokandzie sądowej, w drodze rewizyt p ro c e s u , 
w naczelnym sędzię wojskowym, pod przewó- 
dniciwem prezesiai gen. porucznika Korejewd 
majora Dąbrowskiego d podprokuratora pułko­
wnika Piotrowskiego.

Sąd Naczelny wCfjskewy orzekł:
Uwzględniając skargę rewizyjną obrońcy Ba­

siora, wyrok Sądu I instancji wiraż z ustalenia­
mi fafefcyoznemi odnośniie do tego oskiarżorieigo 
mieść i  sprawę skierować z powrotem do tego®' 
Sądu dla ponownego praepnoiwad zenia śledztwa
1 orzeczenia.

Wn ioski rewizyjne oskarżonych- Cyndlera, 
podeh. Laisocikiero, kapr. Lewickiego — częścio­
wo uwzględnić i wyrok Sądu. I insłtiaueyi odno­
śnie do kwalifikacji czynu karygodnego i wy­
miaru kary, jako nieważny, znid^ć i  przekaz®^ 
spraw© wyżej wymienionych 4-cn oskarżonych 
do ponownego rozpoznania i zawyrokoiwarna w' 
wyżej określonych granicach.

0 ile nam wiadomo, Sąd Naczelny wojsnkow'}' 
mianowicie uznał, że ®frtŁyk.u.ł 455 k. k. z 1903 
źle zbstiał zastosowany, jiBłtomśast powinien bj^ 
zastosowany 458 ant,, k. k„ ponieważ „oskarżeni 
diziaMit pod wpływem silnego rozdrażnienia1 
psychicznego11...

Potrzebne zdolno panny 
do krawfaezyzny

dam sk iej, oraz specja listk i 
do żakietów . Zgłoszenia plac 

D om inikański L. 2, II. p.

Ablturyant glmnazyalny
poszukuje gnw ernerk l we 
aw orze lub na w si w  m ie­
siącach letnich za in iem em  
w ynagrodzeniem . Zgłoszenia* 
pod „Z. E .“ do B iura ogło­
szeń Feliksa S tattera, K  i ­

tó w , G rodzka 13, II. p.

Chłopców do praktyki
poszukuje Z akład Instalacyj­
ny wodociągu' ! gazu, Lasko, 

M ikołajska 5.

Introligatorzy I
Sprzedam  prasę do złocenia 
(płyta 50X35 ctm.) i 4 kom ­
plety pism a mosiężnego na 
reklam y i szarfy. Wszystko 
praw ie nieużyw ane. Szymań­

ski, K raków, Szlak 39.

Monterów
wodociągowych i gazowych 
poszuk uje Lasko,M ikołajska 5.

Szukam mieszkania
złożonego z 2, 3 lub 4 pokoi, 
kuchni, ew ent. i łazienki. Po­
średnictw o w ynagrodzę. P i­
sem ne zgłoszenia adresować: 
F  r. P e 1 i w o, Komp. telegr, 

zapas. Nr. 5, Kraków.

Stowarzyszenie spożywcze funkeyonaryuszy kolei j 
państwowych „SOLIDARNOŚĆ" w Krakowie i

zaw iadam ia swoich członków, że

Od 1 marca wychodzi

IftZlI mara

A. S. KIRSCH
M AGAZYN KONFEKCYI D AM SK IEJ 
w Krakowie, ul. Grodaka L. 30, I. p.

poleca w ielki w ybór: 
okryć, kontyumów, żakietów I płaszczyków dziecin.
Zam ów ienia podług m iary  w ykonuje się w  najkrótszym  
czasie. — Przyjm uje się rów nież zam ów ienia z w łasnej 

m ateryi oraz przeróbki.

Maszynista rutynowsny
z dobrem i św iadectw am i, obeznany z prow adzeniem  Ic- 

kom obili parow ej i urządzeniam i eiektrycznem i
pasrakiras mi śe wlskszego pizcdsięh orstwa w okolicy Krakowa.

Pierw szeństw o m ają  m aszyniści obeznani z w ierceniem  
dziur w kam ieniołom ie. — Zgłoszenia w raz z odpisam i 
św iadectw  i podaniem  w arunków  pod „M aszynista" do 
, biura „Ruch“, K raków, Szczepańska 9.

z pozw oleniem  wywozu do Polski

dostarczy natychmiast — dom wysyłkowy
E .  W E I S S

Tetyfon Nr 478 ul. Luksas L. 4.
Założony 1900 r.

odbędzie się w e w torek du ia  3 czerwca 1920 o godzinie 
5 popoł. w  lokalu Związku Stow. robotniczych przy ul. 
Dunajew skiego 5 w  sali głównej, II. piętro z następu ją­

cym porządkiem  dziennym :
1. Zmiana statutu.

W stęp na salę w olny tylko dla członków udziałowców za 
t okazaniem  legitym acji.

W razie b raku  kom pletu odbędzie się Zgrom adzenie o go­
dzinie 6 wieczorem z tym  sam ym  porządkiem  dziennym.

ZARZĄD:
Józef Wójcik, Stefan Stankiewicz, Jan Lukas.

J B |  Kto zgadnie 00 to jest ®

5  A t r a k o p  I
Przy zakupach uprasza slą 
powołać na nasze pismo.

„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH"
dwutygodnik,organ PPS. poświęcony interesom kobiet pracujicych' 

Warunki prenumeraty:
Miesięcznie Mk 2-— K 2'80
K w artalnie Mk 6‘— K 8'40

'Rocznie Mk 24'— K 33 60
fluraer pojedynczy Mk l 1-  K 1-40

Aares Redakoyi 1 A dm inlstr,: Warszawa, W arecka 1, I. P'

K O R Z Y S T N Ą  R E K L A M Ę
PRZEMYSŁOWCOM ( KUPCOM
P R Z E P R O W A D Z A

BIURO O G Ł O S Z E Ń
F E L I K S  S T A T T E R
KRAKÓW, GRODZKA L. 13.
TELEFON 1354. TELEFON 1354.

PRZYJMUJE OGŁOSZENIA DO WSZYST­
KICH PłSM KRAJOWYCH I ZAGRANI­
CZNYCH. WYDAWNSOTWO PRZEGLĄDU 
•  TECHNICZNO-PRZEMYSŁOWEGO •

OSTRZENIE N A P R A W Ę  !  N I K L O W A N I E  
INSTRUMENTÓW CHIRURGICZNYCH

H O Ż Y , HOŻYCZEK, 3R Z Y T E W , SC Y ZO R Y K Ó W , M ASZYNEK O O  HSĘS&, N O Ż Y  EHTROS.I<SA- 
T O R S K iO i I tp . W Y K O N U JĄ  NAJTANIEJ D O ST A W C Y s KLINIK U . J ., SZPITALI KRAJOW YCH, 
■wi—   .................. .... ..................... . W O JSK  POLSKICH itp. ■ w m i w — —

STANISŁAW BARAK i S-KA
M B R Y K A  INSTSIUMENYOW  C H I R U R G I C Z N Y C H  I W ETER Y N A R Y JN YC H

KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA L. 6.
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